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Nie śmieje się serce mości pani
gospodyni,

na widok białej jag śnieg bielizny? Nie jesi io  i c ż  wielkim  
wydatkiem, jeżeli się bieliznę przez używanie tanich m ydeł 
zniszczy! Przez Schichta m ydło marki „JELEŃ" nietylko się 
bieliznę prędko i lekko pierze ale pozostaje ona wskutek 
dobrej własności mydła z „jeleniem" przez w iele lat jak nowa, 
j e s t  zaw sze białą jak śnieg i  pachnie przyjemnie.

R o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  z  N r .  4 4 .
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Bilety wizytowe: Motorzysta. Awiator. Telegrafistka. Se- 
oinarzystka. Guwernantka. Drognistka.
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Szarada: Excellencya.
Rębna: Teraz grosz dla wielu stanowi jedyny cel życia.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: J. Jakubowska Kraków, 
M. Serbeń<ka Bodzanów, W. Siuta Widynów, M. Rodecki 
Lwów, ‘B. Ramułtowa Jeżów, K. Turski Łopucbowa, J. Mysz­

kowski Tymbark, R. Ostersetzer Jeziorna. H Malce Warszawa, 
K. Janik Drohobycz, M. Link Lwów, R. Czapuczyński Kijów,
S. Krzyżanowski Kraków, M. Arbesbauer Lwów, K. Rosenbaum 
Rozwadów, E. Niestenberger Lwów, J. Wilczkiewicz Lwów, 
T. Mazaraki Radom, B. Zbigniewicz Kraków, J. Broda Rzeszów,
I. Brzostowski Krosno, J. Strojek Tarnopol, W. Swirski Piotrków, 
D. Dorożyński Odessa, C. Wang Tarnobrzeg, K. Sawliński Jasło, 
D. Sedyńska Kraków. J. Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
H. Trojacki Wledeń, J. Biechońska Stanisławów, S. Lindenbaum 
Czerniowce, S. Galiński Sandomierz, J. Lichański Warszawa, 
R. Radomski Czerniowce, H Górska Lwów, W. Potocka Kra­
ków, D. Karczmarski Poddębie, M. Karpińska Lwów, J. Za­
chara Krosno, K. Król Kołomyja, J. Walter Podwołoczyska, 
M. Więckowska Łódź, A. Pick Warszawa, K. Bandrowski 
Lwów, J. Kwaśniewski Prze uyśl, K. Szumańska Rawa Ruska, 
F Gebhardt Kraków, K Galir' >ki Sambor, J  Cisowski Warszawa, 
J‘. Sadowski Kraków, S. Rogowski Kołomyja, T. Bilińsk Tarnów, 
F. Blatterfeind Lwów, W. Ostrowski Łódź, J. Łopatkiewicz 
Jasło, J. Czarkowski Uhnów, J. Kozicki Stanisławów, L. Lang

L. Liptowska.

stopa ludzka, gdzie kry ją  się najgłębsze tajniki p rzy­
rody, sięga dziś wiedza ludzka i czyni wszystko cie­
kawości naszej dostępnem i łatwem. Technika wzmo­
żona coraz nowem doświadczeniem i odkryciami 
tw orzy  dzieła potężne, biorąc się w  zapasy z siłami 
przyrody. P raw ie zawsze wychodzi z tych zapasów 
zwycięsko. Niema dziś już niedostępnych gór lub 
przepaści, niema dość skomplikowanych zagadnień 
fizyki lub chemii, nad którem i by swojego try u m ­
falnego mostu nie rozpięła nowoczesna nauka, w szę­
dzie sięgając, w szystko podporządkowując swej potędze

W  dzisiejszym numerze dajemy ciekawą illustra- 
cyę, przedstaw iającą tran sp o rt ogromnej, 20 ton 
ważącej, lokomotywy po przez olbrzymią przepaść, 
przy pomocy zwykłych lin stalowych.

W ybrzeża rzeki Rio Grandę w Nowym Meksyku 
są obecnie regulowane. Rzeka sama płynie głębokim 
jarem, zwanym canybnem. Mimo to w  czasie w yle­
wów zatapia ogromne obszary, niszcząc w szystko. 
Z drugiej znów strony  znaczne obszary ziemi po 
obu brzegach Rio Grandę są nieurodzajne, gdyż brak 
im dostatecznego nawodnienia. Podjęto więc obecnie 
roboty regulacyjne, k tóre mają n a ' celu. z jednej 
s trony  zabezpieczenie przed powodzią, z drugiej zaś 
stw orzenie zbiorników, k tóre służyćby mogły do na­
wadniania wielkich obszarów.

P rzy  robotach tych użyto do transpo rtu  cięża­
rów  kabli stalow ych. Po nich przeciąga się ciężary 
z jednego brzegu canyonów na drugi. W  ten też 
sposób transportow ano ową lokomotywę. Rozpiętość 
d ru tu  nad rzeką wynosiła 1450 stóp, zaś wieże, pod­
trzym ujące d ru t, miały po 280 stóp wysokości. P o­
dziwiać trzeba konstrukcyę techniczną i w ytrzym a­
łość tego rodzaju drogi przewozowej.

Działalność naszych Towarzystw Rolniczych: Uczestnicy kursu rolniczego w Laszkach Murowanych i członkowie
komisyi premiowania bydła.

Caruso jest ciągle „jedynym 1* i nie może się docze­
kać godnego konkurenta, Szaljapina sławę przyćmił 
już w Ameryce Didur, a od niedawna wyrósł mu 
współzawodnik jeszcze groźniejszy w  osobie J. Ba- 
kłanowa, k tóry  talentem  dram atycznym  conajmniej 
mu dorównywa, ale pięknością głosu zupełnie go 
pobiją. „Carusem wśród basistów 1* nazwała Bakła- 
nowa kry tyka  paryska, stw ierdzając jednogłośnie, 
że je s t to  wogóle jeden z najpiękniejszych głosów, 
jakie obecnie istnieją. Jako Mefistofeles, Falstaff, Rigo- 
letto , H am let nie wielu ma sobie równych, największy 
jednak podziw budzi bodaj jak  Escamillo w  „Car­
menie1*. Tej niewdzięcznej party i, z k tórą barytoni 
nie wiedzą co robić, nadaje Bakłanow tyle dram a­
tycznego życia, że on dopiero zrozumiałą 
uczuć i zupełną uległość namiętnej 

P rzybycie Baklanowa do Krakowa 
się dla obu m iast największą sensacyą sezonu. P u ­
bliczność rozchw ytuje bilety, a sama prowineya do­
starczy obu koncertom dużego kontyngentu słucha­
czy. Razem z Bakłanowem w ystępuje urocza prima- 
donna koloraturow a p. L. Lipkowska, k tóra  również 
należy do składu „opery miliarderów** M etropolitan- 
Opera w Nowym Yorku.

C u d a  t e c h n i k i .
(Do illustracyi na str. 10).

Zdobycze wiedzy sięgają dzisiaj w pola i dzie­
dziny, k tóre nieraz w prost fantazyą i bajką czynią 
osiągnięte sukcesy. Tam, gdzie nie stanęła nigdy Jerzy Bakłanow.


